
JW' 28 4 . w  C z w a r t e k duia 4. Crndnia 1845.

M:\
m:V

S>&
Nakładem Drukarni Nadwornej W . D eckera i  Spó łk i. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. J . Rym arkiew ici.

P o z n a ń ,  fhtia t, € im tln ła .
( M a ł ż e ń s t w o  k r ó l e w s k i e . )  — Z okazyi nadspodziewanego połą­

czenia się jednego z arcyksiążąt austryackich z córką cesarza rossyjskiego, 
o czern obecnie znow u bardzo rozpraw iają, wiele dzienników swój dziw 
a nawet oburzenie okazało Tymczasem nie ma się tu  ani o co gniewać ani 
też i czemu dziwić. Małżeństwa w  rodzinach panujących , całkiem dzis' 
już  straciły dawne swoje znaczenie i zupełnie dla lu d ó w , jako też i dla ich 
stounków  politycznych, mogą być obojętne. To już  F ryderyk  W . z w ła­
snego natchnienia i nie party  przez ducha narodu przyznał, a duch czasu 
zamienił dzis' słowa jego w  powszechny axyom at w  polityce narodów. Ani 
bowiem książęta dziś uważają Stan za naturalny spadek, lub puściznę bo­
gatą po ojcach, k tórą dobrym ożenieniem powiększyć można; ani też widać, 
żeby istotnie małżeństwa królewskie na losy narodów  jakikolwiek w pływ  
w yw ierały. Takie czasy już m inęły , i z tego tylko cieszyć się można. 
W idzieliśm y jak  A ustrya w  obronie Niemiec stawała do boju przeciw  Fran- 
cyi choć córka je j na tronie francuzkim siedziała; widzimy obecnie jak  
R ossya wszelkiemi sposobami popiera swój handel i przem ysł z uszczerb- 
kim P russ przez zamykanie granicy, choć między obu dworami jak  najbliż­
sze zachodzi pokrewieństwo. Jakąż więc dziś można przyw ięzyw ać wagę 
do teg o , że jakiś arcyksiąże austryack i, k tó ry  naw et nie jest następcą tro­
n u , łączy się z córką cesarza R ossyi?

Chyba żeby w  tem koniecznie widzieć chciano chęć Rossyi do zbliże­
nia się ku A ustry i; w ątpić bowiem należy, by  przeciwnie A ustrya miała 
o łaskę Rossyi się ubiegać. Gdyby naw et i tak b y ło , co przecież dla zbyt 
s.przccznego interessu obojga narodów  przypuścić t r u d n o , to w  takim razie, 
w edług aksyomatu przytoczonego a dziś już  ustalonego — , do obawy naj­
mniejszego nie ma powodu. Możeby R ossya za pośrednictwem tego przy­
bliżenia się do dw oru austryackiego chciała ułatw ić sobie apostolstwo pans- 
lawizmu sw ojego; może z pod skrzydeł ITimenu cesarskiego, i w  czasie 
uśpienia czujności austryaekiej, pragnęłaby uszykować sobie stosunki nad 
granicą tu recką, aleć i na to niekoniecznie, jak  dotąd z postępków  jej w i­
dać , potrzeba małżeńskiego węzła.

A może obawa’ pewnych gazet ztąd pochodzi, że w  takim zw iązku u- 
w ażają , jakoby zdradzały się zamiary A ustry i i pokazyw ała się w  niej chęć 
odstąpienia dawnego alianta t, j. P russ. W  takim razie również nie ma się 
czego obawiać; bo gdyby P russy  w  końcu same miały na koszu pozostać, 
są w sobie silne dosyć, aby now y zalotnik nowego aliansu z nim i nie 
zawarł. A  przytem  P russy  oparłyby się na swoim naturalnym  sprzym ie­
rzeńcu czyli na środku swojej ciężkości t. j. na Niem czech, którym  i tak 
już przewodniczyć w zięły sobie za przeznaczenie i tym  sposobem przez 
zcentralizowanie Niemiecczyzny, oddałyby w et zawet R o ssy i, za zcentrali­
zowanie Słowiańsczyzny.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  2 9 . Listopada. — W iadom e są powszechnie klęski, ja -  
kiemi w  roku upłynionym  dotknięci zostali mieszkańcy Królestwa, już  to 
w  skutku nadzwyczajnego w ylew u w ód, k tóry  miał miejsce p rzy  końcu mie­
siąca Lipca r. z ., ju ż  też następnego nieurodzaju, k tó ry  głów nie dotknął g u ­
bernie po praw ej stronie W is ły  po łożone, a w  części i gubernią Radomską. 
T roskliw y o los mieszkańców rząd K rólestw a, przez znakomite ofiary 1  
skuteczne przedsiębrane środki, starał się odwrócić smutne następstwa klęsk 
powyższych. — Najpierwsze wsparcie dla zniszczonych wylewem w ód 
mieszkańców, było w ypływ em  łaski Najj. P ana , k tó ry  w  nieograniczonej 
dobroci S w e j, w yznaczył dla nich zasiłek w  kwocie r. sr. 3 3 ,0 0 0 . Nieba­
wem pośpieszył i rząd  z niesieniem im pom ocy, w  gotow ych pieniądzach, 
w zbożu i mące, sposobem wsparcia zwrotnego lub bez zw ro tu ; uczynił im 
ulgi w  opłacie podatków , pozawieszał pobory różnych należności skarbu, 
otw ierał wreszcie zarobki kosztem funduszów skarbowych. Liczebny obra­
chunek tych w szystkich wsparć i pomocy po dzień 3. Lipca r. b . , najlepiej 
przekona o znakomitości ofiar przez rząd poniesionych i tak : a) pożyczki 
zwrotne czynią rs. 3 1 0 ,0 1 6  kop. 1 1 ,  b) zarobki sr. 5 0 ,5 9 6 ,  c) wsparcia 
bezzwrotne rs. 5 9 ,0 9 6  lc. 9 1 | ,  d) kupne mąki i krup rs. 3 5 ,2 0 8  kop. 7 2
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III. P russy .

Prussy liczące tylko 14 milionów mieszkańców, b y ły b y  pod w zglę­
dem ludności, w  porównaniu do Rossyi, Austryi i Francyi, tylko mocar­
stwem drugiego rzędu. W szelako nie sama liczba mieszkańców stanowi 
potęgę kraju. Nie dawno temu officer Angielski z garsztką wojska  
w Brytanii dyktował warunki pokoju] Cesarzowi Chińskiemu, który 
panuje nad krajem, co ludnością swoją całą Europę przenosi. Moralne 
żyw io ły  podnoszą potęgę Pruss i zrównowaźają je materyalnym siłom 
innych państw. Fryderyk II. polityką zaborczą podniósł Prussy do zna 
czenia w Europie, ale zarazem w oszczędności wydatków, w  popieraniu 
inlelligencyi i przemysłu niemieckiego, w  sile wyćwiczonego wojska, 
i w sprężystym rządzie, wskazał środki utrzymania kraju na tern stano­
wisku. Napoleon zadał Prussom cios śmiertelny. Polityka traktatu 
W iedeńskiego przywróciła je do takiego znowu zuaczeuia, aby b y ły  
dość silne do powstrzymania Francyi w  granicach jej przeznaczonych 
i aby równoważyły protestanckim pierwiastkiem katolicką potęgę Au­
stryi w Niemczech.

Niekorzystne terrytoryalne położenie jest słabą stroną Pruss, i jedy­
nie siecią fortec wzmocnionem być mogło. Różnorodność interesów p o ­
jedynczych prowincyi Prusskich, które się dotąd w jeden ogólny interes 
n arodowy nie zlały, jest drugą niedogodnością, którą sprężystość rządu 
w  części wynadgradza. Z tego wszystkiego pokazuje się, co i p. Ruelow  
uważa, iz położenie Pruss mogłoby się stać bardzo krytyczne, gdyby mo­
ralna siła rządu, polegająca głównie na jedności monarchy i ludu, nadwerę­

żoną została. Dzisiejsze spory religijne i polityczne podkopują tę jed­
ność, i tern są groźniejsze, że rząd pewuej w tej mierze nie obrał i nie 
objawił polityki. Pan Buelow wystawia niebezpieczeństwo takiego p o ­
łożenia, i radzi rządowi, aby przynajmniej w polityce stanowczym kro­
kiem rozdwojone umysły pojednał. Autor widzi potrzebę ustawy poli­
tycznej, któraby naród z królem powiązała, ale chce ,  aby tą ustawą 
prawa królewskie w  niczem naruszone nie były .  Sam jednak przyznaje, 
że nie w ie, jakby ta kwestya rozwiązaną być mogła

W iad om o, źc Prussy po nieszczęśliwej wojnie 1807. r. na liberal­
nych opierać się p oczę ły  zasadach, i że nie ty lko komunalne wprowa­
dzone zostały instytucyc, ale i konstytucya 1813. r. narodowi przy­
rzeczona. Roku 1823. zaprowadzone zostały sejmy prowiucyonalnc  
i trwały aż do 1810 r., w którym Fryderyk Wilhelm IV. wstąpiwszy  
na tron, nowe obudził nadzieje. Zdawało się, że rzeczywiście król miał 
w olę podnieść naród do siebie za pomocą stanów państwa. Zostało się 
przy Iprowinr.yonalnych stanach, a z każdego sejmu powołani deputaci 
stanowili komitet stanowy, nad ogólnemi sprawami państwa w stolicy  
państwa pod bokiem króla obradować mający. Raz tylko taki komitet 
się zebrał i zdaje się, że dał z siebie dowód niedostateczności takiej rc- 
prezentacyi państwa.

Król przy wstąpieniu na tron zwolnił cenzurę. B yła  to jedyna 
droga, aby się wypowiedziała opiuia narodu. Być może, że nadużyto 
tej wolności,  wszakże osiągnienie celu było  tak ważne, że dla nadużyć 
kilku pisarzy, nie należało wolności druku na now o obcinać. C o  ztąd  
wynikło? Oto raz poruszone umysły nie uciszy ły  s i ę ; w  miejsce zaka­
zanej publicznej diskussyi powstała tajemna. Pisma niepokojące, dru­
kowane w Konstancyi, lub w Chrystyanii, mimo najsurowszych zakazów  
rozchodzą się tysiącami, a że nie wolno publicznie o nich wspominać’
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e) ulgi w  podatkach rs. 2 2 , 9 9 7  k. 5 2 | ,  f )  zawieszone w  poborze należno­
ści skarbow e rs. 6 6 , 2 6 3  k. i  ; ogółem zatem rząd  przyszed ł w  pomoc mie­
szkańcom kapitałem rs. 5 4 4 , 1 8 8  k. 2 8 .  (Gaz. W arsz.)

F  r a u c y  a.
P a r y ż ,  d. 2 4 .  Listopada. — Minister w o jn y  miał w ydać  rozporzą­

dzenie , aby  dw a pu łk i piechoty  do A fryk i  jeszcze przew iezione zostały.
K onsty tucyone ł zgadza się z gazetą P r e s s e , że udział kapita lis tów  an­

gielskich p rz y  kolejach żelaznych francuzkich i wycofanie kap i ta łów  przez 
nich sp row adziły  stan teraźniejszy k ry ty c z n y  n a  ta rgu  francuzkim , sądzi 
je d n a k ,  że; nie masz o baw y  z tego p o w od u  o handel i przemyśl. Gdyby 
akcye trzym ały  się na dawnej w yso ko śc i ,  natenczas znalazłoby się daleko 
więcej kap ita lis tów , k tó rz y b y  się rzucili na te spckulacyc, a  przeto  sp ro ­
w adziliby  daleko w iększą  klęskę na hande l ,  aniżeli obecnie. S tosunk i han­
d low e przeto  w rócą  do dawnej rów now agi .

P resse  zastanawia się nad irlandskiemi stosunkam i, a szczególniej nad 
t r y b u te m , '  k tó ren  katolicy Ir landyi p łacą 0 ’Connellowi. R en ta  tegoroczna, 
z  p o w o d u  rozm aitych sztucznych sposobów p rz e w y ż sz y  naw et przcszłorocz- 
n ą ,  k tó ra  w ynosiła  2 0 , 0 0 0  fu n tó w  szterlingów. P resse  zw raca u w a g ę  na 
b rz y d k ą  s tronę  tego h a rac zu ,  k tó r y  sobie każe w ypłacać  tak bogaty czło­
w ie k ,  jakim  je s t  O’Connell i to od najbiedniejszego ludu  w  świecie ,  za 
fan tom , którem mami Ir lan dczy kó w ; a może i sam O’Connell uta jonem jes t  
narzędziem , do odgryw an ia  roli agitatora i u trzym ania  przez ten środek lu ­
d u  w  karbach posłuszeństw a i cierpliwości n iew oln icze j, k tó rą  na w szystk ich  
m etyngach  i repealerowskich  zgromadzeniach zaleca.

P a r y ż ,  d. 2 6 .  Listopada. —  O trzym aliśmy wiadomości p rzez T u lo n  
Z O ranu  d. 1 8 .  Listopada. D w ie  fregaty  p a row e  "Montezuma-, i »Gomcr« 
w raca jąc  z O ra n u ,  p r z y b y ły  2 1 .  Listopada do T u lonu .  M nóstw o w ojska  
by ło  w  Oranie i g łoszono , że znaczny korpus  u s taw io ny  zostanie na g ra ­
n icy  marokańskiej. Rozgłoszono t a k ż e , że Abd el K ader  udał się na p u ­
stynię  S ah a rę ,  lecz zdaje s ię ,  iż ślad za Emirem zupełnie zatarł się i nie 
można się niczego dowiedzieć o jego ruchach i zamiarach. Z resztą  w  oko­
licach O ranu było w szystko  spokojnie. Z  Algieru  doszły  nas wiadomości,  
z 2 0 .  L is to pad a ,  do tego czasu nic nie zaszło ważnego. Marszałek Bugeaud 
miał pisać do ministra  w o jn y  o now e posiłki.

Dziś zno w u  w szystk ie  r en ty  sp a d ły ,  toż samo i akcye na koleje że­
lazne.

Kolumna zostająca pod  marszałkiem B ugeaud w A lg ie ry i ,  by ła  w edług  
na jn ow szych  wiadomości d. 1 2 .  nad  R iu ,  śród  Beni Urągów. O koło  2 0 .  
miała p rzy b y ć  do Sidi Bel Acel po żyw ność. Lamoricićre maszerow ał dnia 
1 1 .  naprzeciw  górnem u W e d  el Abd. Generał B ourjo l ly  zna jdow ał się 
d. 1 5 .  w 'D a r  Ben A bd  Alach w  k ra ju  F li tassów  i k ierow ał rucham i p rze­
ciw szczepowi S zu r fa ,  najzaciętszemu z pokolenia F li tassów  nieprzyjacie­
lowi. Cavaignak by ł  d. 1 1 .  w  Dzemma Gesauat dla odebrania nadsełki ż y ­
wności. Pokolenia  części północnej p row incy i  M ask ary ,  to je s t  Bordszia- 
A itia ,  Sedszenera , Uled R iah  i Beni S zu g rau  pod da ły  się genera łowi La- 
moriciere. Ostatni zosta jący  na  czele p o w s ta n ia , podpadli karze pieniężnej.  
T e raz  zwiedzają  targi w  Maskarze. I la szem o w ie ,  Dszafra ,  Jagubia  i Dsze- 
hel N osmot jeszcze się nie poddały . A bd  cl K ader  miał z 7 .  na 8. Paźdz. 
p rzenocow ać u Beni Meniarin i o trzym ać difa, to je s t  pozdrow ien ie  u ro czy ­
ste. Z tam tąd  miał się udać ku  dolinie Egeis. W  p od d y w izy i  T lem sen 
zn a jd u ją  się pokolenia w tern samem p o łożen iu ,  jako  po walkach z d. 12 .,  
1 3 . ,  1 4 .  i 1 5 .  W rześn ia .

Kaid Sin Hamedi ma w  rzeczy samej tylko 3 0 0  ludzi po d .sw em  do­

n ic  m a  n a w e t  ś r o d k u ,  a b y  fa ł s z y w e  ich n au k i  ro z s ą d n ą  zb ijać  k ry ty k ą ,  
i n i ja czy ć  ich w p ły w  sz k o d l iw y .

T a je m n e m i d rogam i n a ró d  d o b r z e  c z y  źle o b ja ś n io n y  w p o t r z e b a c h  
sw o ich  p o l i ty c z n y c h ,  tein b a rd z ie j  w z d y c h a  za konstyU  c y ą ,  źe w idzi,  
i ź g d y  dziś w szys tk ie  s p r a w y  k o n c e n t ru ją  się u sam ego  M o n a rc h y ,  jego 
czaś  i o s o b a  tem u  n a w a ło w i  p r a c y  nie w y s ta rcza .  L iczb a  p c ty c y i  do  
k ró l a  z in no źy la  się n ie s ły c h a n ie ,  a g d y  n i e p o d o b n a ,  a b y  k ró l  sam mógł 
z k a ź d ą  d o k ła d n ie  się o b e z n a ć  i w e d le  sw e j  m ąd ro śc i  s tanow ić ,  u p ad a  c a ły  
u r o k  p a try a rc i ia ln eg o  rządu  i tego z au fa n ia ,  z jak ą  się p o d d a n y  d o  m o ­
n a rc h y  sw ego , ja k o  do  n a jw y ższeg o  szczeb la  sp raw ied l iw o śc i  i m ąd ro śc i  
k ra jo w e j  u da je .  D o d a jm y  d o  tego n ie p o p u la rn o ś ć  n ie k tó ry c h  w y s o k o  
p o s ta w io n y c h  u rz ę d n ik ó w ,  a p rz e k o n a m y  s ię ,  że  zachw ian a  jes t  m o ­
ra ln a  siła k ra ju .

W e d l e  pana  K u m m c ro w , d w a  w  rządz ie  o b jaw ia ją  się dziś k ie ru n k i ,  
o b a  zdan iem  jego  n iew łaśc iw e .  J e d n i  chc ie liby  p o s tę p u ,  ale w o ln ego ,  
i  pow śc iąga ją  p o l i ty czne  w y z w a la n ie  się opinii jak o  dem agog ią ,  zaś re l i ­
gijne w y z w o le n ie  się p ro te s ta n ty z m u  ja k o  ateizm. D r u d z y  do m agan ia  
s ię n a io d u  uw aża ją  ja k o  b u n t  p rz e c iw  p ra w o w i te j  w ła d z y  monarsze'}, 
k tó r a  na Krok nie  p o w in n a  u s tę p o w a ć  z p r e r o g a ty w  s w o i c h , jeżeli nic- 
chce  się o azac s łabą i lękliw ą. —  A u to r  w sk a z u je  m y ln o ść  j e ­
d nego  i d iug iego  s tanow iska .  P ro te s ta n ty z m  sieb ie  z a n eg o w ać  nie może, 
a u s taw a  p o l i tyczn a  n ie ly lk o  nic jes t  an ti -m onarch iczuą ,  ale  i o w sze m  ma 
n a  celu u trw a l ić  i um o cn ić  ja k  najściśle j zw iązek  m ięd zy  m o n a rch ą  i n a ­
ro d e m .  P ró c z  tego s p o ju ,  o k t ó r y b y  się relig ijne tarcia ro z b i ły  bez  
s z k o d y ,  u s taw a  p o l i ty czna  p rz y n io s ła b y  rz ą d o w i  tę n ie z a w o d n ą  k o ­
r z y ś ć ,  ż e b y  się ro z w in ę ły  talenfa p o l i ty cz n e ,  na  k tó r y c h  m u  dziś zb y w a ,  
b o  sejm  p a ńs tw a  je s t  szko łą  p o l i ty czną  m ężów  stanu. D ziś  taki się czuć  
d a je  ich n ie d o s ta tek  w  P rus iecb ,  ze rząd  w  wielk im zaw sze  je s t  k ło po c ie ,

w ó dztw em  w  Meghazcni i żąda w zm ocnień  od cesarza A bd  el Rhamana. 
M ieszkańcy U sz d y  zdają się bardziej obawiać Em ira niż F ra n c u z ó w ,  a kie­
d y  k ilku  z ja z d y  pierwszego się p o k a ż e , zawsze panuje  niespokojność 
w  mieście. W  .poddyw izyi Orleansville związki między Orleansville a T o ­
nes są  jeszcze p rzerw ane. Naczelnicy k ra jo w c ó w , k tó r z y  schronili się do 
Orleansville, uczynili  dw a  razy  wycieczki z garnizonem. Generałowie 
M arey  i d’Arbouville uderzyli d. 1 2 .  na  szeryfa B u  M ażę, k tó r y  sw ój obóz 
rozb ił  niedaleko D szerdzery  i o którego rzeczyw is tem is tnieniu nie masz 
od tąd  żadnej wątpliwości. Ze świtem uderzono na niego i zmuszono go 
do ucieczki. Cały obóz jego dostał się w  nasze ręce. M nóstw o stronni­
k ó w  schw ytano  i w ielu  ubito  n ieprzyjaciół.

A n g l i a .
L o n d y n .  N iedawne postanowien ie  gabinetu  w  kwcstj i  zbożow ej,  nie 

w y w a r ło  żadnego bezpośredniego w p ły w u  na kraj. W  ogóle n aw e t  nie 
w iadomo z p ew n o śc ią ,  czy je s t  jakie  pos tanow ien ie ,  a dotychczasowe mil­
czenie p rzy p isu ją  raczej w ahaniu  gabinetu  ja k  jego chęci u trzym ania  p raw a  
zbożowego. W iele  osób je s t  p rzek on any ch ,  że za parę  miesięcy zmiana 
w  praw ie  zbozowem musi nastąpić. N ik t nie może mieć tak zlej opinji o sir 
Robercie  P e e l ,  k tó r y  tak w ysok ie  miejsce zajm uje pom iędzy  reformatorami 
naszej handlo.wej po li tyk i ,  by  ten b ro n i ł  skali zmiennej lub p ragną ł  u t r z y ­
mania p ra w a  zbożowego. Nie brak m u też n a  odwadze do korzystania  z oko­
liczności, a dzisiejsza z resztą  dodałaby odwagi cz łow iekowi daleko mniej 
śmiałemu ja k  p ie rw szy  minister. Cóż je s t  pow odem  tego wahania i zw łoki 
z jego s t rony  w  całej tej sp raw ie?  Oto jeżeli rząd  przys tan ie  na zniesienie 
cła zbo żow ego ,  bo sir R o b e r t  Peeł nie  chce słyszeć o um iarkow anem  cle 
sta łem , musi nastąpić  p ew n a  zmiana w  gabinecie; książę W ell ing ton  i lord 
S tan ley  b y  wystąpili .  Co do ich osobistego w ystąp ien ia  p rzyznać  musimy, 
że dymisja obydw óch  po ży tekby  ty lko  k ra jow i przyniosła .  Książe W e l ­
lington ma w szystkie  w a d y  nie oddzielne od s ta ro śc i , a lord  S tan ley  jes t  
najniezdolniejszym ministrem kolonij.  Ale jeżeli ci dw aj minis trowie poda­
dzą  się do dymisji z p o w o d u  kw estj i  zb ożo w ej ,  w ów czas niezawodnie  p o ­
ciągną za sobą znakomitą  większość ko n se rw a ty s tó w  w  izbie lordów. Jeżeli 
zaś w igow ie  zechcą korzys tać  z tego tym czasow ego lub zupełnego zniesienia 
cła zb ożow ego , to sir R o b er t  Peeł stanąć musi p rzeciw  w łasnym  swoim 
s tronnikom , właścicielom gru n tow ym . J e s t  to trudność  nader w a żn a ,  albo­
wiem  chociażby gabinet w igow ski mógł istnieć w  izbic pomimo nieprzyjaznej 
większości w  izbic p a ró w ,  ja k  to ju ż  byliśm y tego św iadkam i,  to przecież 
k o n se rw a ty s to w sk i g a b in e t n ie  może i nie p o w in ie n  zostawać u  s teru  rz ą d u , 
l a k  w ięc  o pó r  księcia W e llin g to n  i lo rd a  S ta n le y  p rz e c iw  z n ie s ie n iu  cla  
zbożow ego,  je s t  czeinś więcej jak  p ro s ty m  faktem o po ru  osobistego; opór 
ten spoczyw a na zasadzie popieranej p r z y  najmniej p rzez pew ien  oddział 
izb praw odaw czych .  Jeżeli więc sir R o ber t  Pcel pomimo w ym agań  opinji 
publicznej,  nic  dla k ra ju  nie z ro b i ,  w ów czas jego w ładza i popularność  
silnie cios poniesie; Lęka  on się, by ten  cios nie zw alił  jego gabinetu  a w i-  
g ó w  nie w p ro w ad z i ł  do s teru  rz ą d u ,  b y  środek  teu przeprowadzili .  Dla 
tego z w iększą roz tropnośc ią  ja k  odw agą  czeka na  bieg w y p a d k ó w  i w edług  
ich k ie ru n k u  uskuteczni to , co m u się najkorzystniejszem zdawać będzie.

Zbieranie składki 0 ’Conella w ś ró d  dzisiejszych okoliczności dało po w ó d  
dziennikom do objaśnienia p raw d z iw eg o  p o w o d u  irlandzkiej agitacji: N o r ­
t h e r n  W h i g ,  dziennik i r landzk i ,  czyni z tego p o w od u  następne uw ag i:  
»P r  zez ostatnie piętnaście la t 0 ’Conell rocznie pobierał po 1 5  do 2 0  tys ięcy  
fu n tó w  szterlingów z rozm aitych sk ładek ,  r e n t ,  lub inaczej nazw anych  
tu t a j ,  nie licząc, wiele z tego w y d a w a ł  na ag itację ,  ale to jes t  rzeczą nie

ile r a z y  cho dz i  o o b sa d z e n ie  w y s o k ie j  ja k ie j  p o sa d y .  A ry s fo k r a c y a  
m yli  s ię ,  g d y  o bs ta jąc  za zasadą  k o n s e r w a ty w n ą ,  o św iadcza  się p rzec iw  
k o n s ty tu c y i  S y s te m  z a c h o w a w c z y  je s t  d o b r y , gd y  z a c h o w u je  s tan  
r z e c z y  cz aso w i o d p o w ie d n i ,  ale jeżeli o b s ta je  za  tern, c o  się ju ż  w  o p i ­
nii n a r o d u  u t r z y m a ć  n ie d a ,  p rz y s p ie sz a  g w a ł to w n ą  ru in ę  całego  b u ­
d y n k u  so cy a ln e g o .  A ry s to k ra c y a  dz ia ła  n a w e t  w b r e w  w ła sn em u  in t e r e ­
so w i  Dziś jest b e z  p o l i ty c z n e g o  znaczenia .  S ta n y  p a ń s tw a  to  z n a c z e ­
nie je j  p r z y w ra c a ją  D e m o k ra ty c z n e  dążen ia  czasu  z r ó w n o w a ż o n e  b ę d ą  
o p o re m  a ry s to k ra c y i ,  g d y  dziś im b ezs i ln ą  ty lk o  s taw ia  p og a rd ę .  P ru s sy  
już od  r o k u  1807. w s tąp i ły  na d ro g ę  re fo rm  p o s t ę p o w y c h ,  s o c y a ln y c h ,  
i z lej d rog i  dziś już zboczy  ć nie m ogą. W ł a ś n i e  ta in tell igencya n a r o ­
d o w a ,  to  w y z w o le n ie  się n a ro d u  d o  s w o b ó d  re l ig i jnych  i sp o łe c z n y c h ,  
(o d o jrz en ie  miast i w łośc i  d o  sam o dz ie ln ego  z a rz ą d z a n ia  k o m u n a ln em i 
in te resam i,  s tan o w i  całą silę i m o ra ln ą  p o tę g ę  P russ .  T a  p o tęg a  s łab ieć  
musi, g d y  P ru s s y  na d ro d z e  lego p o s t ę p u  n ada l  ro z w i ja ć  się nic będą-

M ężow ie  s tan u  P ru s c y  nie po ję l i  i nie  p o jm u ją  dzis iejszego d a c h a  
czasu , i d la  lego nie umieli go  o w ła d n ą ć .  W  kra ju ,  gdzie  w y zna  ma re -  
ligii są różne ,  p o w in n o  b y ć  rzeczą  r z ą d u ,  nic tak iego  nie c z y n ie ,  c o p y  tę 
ró żn ic ę  w  z e w n ę t r z n y c h  fo rm ach  u w y d a tn ia ło ,  i o w s z e m  rząd  pow in ien ,  
o g ła sza jąc  zu p e łną  w o ln o ś ć  sum ien ia ,  nie  p o z w a l a ć  aby ,  ani p an u jąc e  
w y z n a n ia ,  ani n o w o  sie tw o rz ące ,  z  z ak re su  sum ienia  w y s tę p o w a ły .  
U tw o rz e n ie  zw iązk u  G u s ta w a  A dolfa  z je d n e j  ?(ron.-U,z  ( l u nleJ w y s taw a  
sukni  C h r y s t u s o w e j ;  p o p ie ran ie  d y s s y d e n tó w  ka to l ik ów , a p o w s t r z y m y ­
w a n ie  d y s s y d e n tó w  p r o t e s ta n tó w ,  b y t y  n iepo  i y c z n c n n  krokam i, i w y ­
w o ła ły  dzis ie jsze re l ig i jne  ro z b u rz e n ie  u m y s t o w , tern groźn ie jsze , że się 
d o  n ich  p o l i ty c z n e  w id ok i  dołączają- ‘ an  B u e lo w  o dzis ie jszych  s t o w a ­
r z y szen iach  re l ig i jn o -so cy a ln o -p o l i ty czn y c h  w  P rus iech ,  tak  się w y r a ż a :  
"N a z w isk o  i ce le  s to w a rz y sz e ń  dzis ie jszych  nic nie s ta n o w ią ,  nawet na
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zaw odną, źc przynajmniej tak zwaną p r e c u r s o r  r e n t e  u  niego w  kie­
szeni zostawała. W  roku 1 8 4 3  i 1 8 4 4  składka repealu przyniosła 1 0 0 ,0 0 0  
funtów  szterlingów , a z tej summy żadnego rachunku nie zdawano. Część 
je j poszła zapewne na agitację, część na proces stanu , ale zapewne jeszcze 
ty le  się zostało, źe w  tym roku śmiało mógłby O’Conell darować krajowi 
składkę na jego korzyść przyniesiosą, tem bardziej, kiedy corocznie pobierał 
po 1 5 ,0 0 0  funtów sztr. G łoszą, źe mu ofiarowano posadę najwyższego 
sędziego, a on jej odmówił pod pozorem , źe go kraj potrzebuje, ale zdaje 
się , że to uczynił raczej dła tego, źe on kraju  potrzebuje. W  każdym 
przypadku nie przyjęcie posady najwyższego sędziego, dwa razy tyle mu 
przyniosło co ta posada przynieśćby mogła. Dla tego dziś śmiało żądać 
można od O’Conella. by  tegoroczny podatek dlań złożony na ogólny cel 
obrócił. Nie możemy wprawdzie przepisyw ać 0 ’Conellowi co ma czynić, 
bo jak  tylko lud mu podatek p łaci, to już jego sprawa, co z nim robić. 
Jednakże patrząc na rzecz z stanowiska honoru , przyznać musiemy, że to 
zbieranie składek nie jest zgodne z naszemi wyobrażeniam i o uczciwości. 
Zdaje się nic jednem u, źe 0 ’ConclI dla tego tylko nieukontento Wanię w  kraju  
u trzym uje, że z niego korzyści ciągnie. W  jakiemże wielkim poruszeniu 
mającem na celu pomyślność kraju  O’Conell ma udział? W  źadnem. Ani 
w  parlamencie, ani za jego mucami nie popierał środka mającego na widoku 
korzyść prak tyczną, a jednakże wiele dobrych skutków  m ógłby tein p rzy ­
nieść krajowi. Czyż nie lepiejby uczynił, gdyby zamiast podsycania szalo­
nych namiętności lu d u , nakłaniał go do pracy, oszczędności i rozbudził 
jego czynność i cnotę; lękamy się jednakże, źe jego nawyknienie zbyt 
głęboko jest zakorzenionem , by się mógł przemienić w krótkim czasie po­
zostałego mu życia.

L o n d y n ,  22 . Listopada. — Na zgromadzeniu synodalnem ukończonem 
w  Dublinie postanowili prałaci katoliccy jednogłośnie, aby dawniejsze ich 
postanowienia, oświadczające się przeciw utrzym yw aniu duchowieństwa 
katolickiego z funduszów rządow ych, raz jeszcze by ły  ogłoszone, aby lud 
dowiedział się s tą d , źe nie zmienili co do tego swego zdania. Postanowiono 
nadto , aby arcybiskup M urray zw ołał w szystkich prałatów  irlandzkich na 
walne zgromadzenie, jeżeliby słuszna była obawa, źe rząd rzeczywiście za­
mierza przeprowadzić plan swój, by z funduszów rządow ych utrzym ywać 
duchowieństwo katolickie. Oświadczyli przytem  pra łac i, źe ponieważ upo­
wszechniają się w ieści, źe rząd ju ż  na najbliźszem posidzeniu parlamentu 
chce przeprowadzić dotacyę katolickiego duchowieństwa w  Irlandyi z fun­
duszów rządow ych, uw ażają za swój obow iązek, rozw ięzując się, zganić 
z o b u rzen iem  p la n  t e n ,  i p o w t ó r z y ć  raz jeszcze niezłomne swe postanowie­
n ie , źe do zwalczenia i pokonania środka tego, grożącego niezależności 
i czystości kościoła katolickiego w  Irlandy i, wszelkich użyją środków , ja ­
kie tylko będą w ich mocy.

N i e m e  y.
K a r l s r u h e ,  25 . Listopada. — Na dzisiejszem pierwszem publicznem 

posiedzeniu izby drugiej zabrał głos prezydujący I t z s t e i n  w  te słow a: 
Zanim rozpoczniemy prace nasze, witam was serdecznie, deputowani ludu. 
Jak niejedne izby w  Niemczech, tak rów nie i my, moi panow ie, zebraliśmy 
się w  czasie wielce zaburzonym. Ale nie tylko w  Baden, nie tylko w  ca­
łych Niemczech, ojczyźnie n asze j, ale i po za jej granicami ruchy  te ol­
brzymie w ystępują na jaw . Spodziewać się dla tego można, źe w  w szy­
stkich izbach, tak jak i w  naszych, chociaż mowa przy  ich zagajeniu nie 
daje do tego pow odu, ważne kw estye, ważne przedmioty będą musiały być 
rozbierane. Nigdy, śmiało można powiedzieć, nie patrzał z większem na­

tężeniem i ciekawością na działania i postępow ania sw ych reprezentantów  
naród nimiecki. Po was spodziewa się i nasz naród rozwiązania tych w a­
żnych kw estyi, i załatwienia innych wielu przedmiotów. Ale nie moją 
jest rzeczą, mówić więcej z wami o tym  przedmiocie, pozostawić to muszę 
przyszłemu prezydującem u. P od  przewodnictwem  prezesa, jak  panow ie
wiecie, potw ierdzają się tylko w ybory  na deputowanych i w ybory  kandy­
datów na godność prezydującego. Przekonany jestem , źe przy  potw ier­
dzaniu w yborów  tych baczyć będziecie na konsty tucyą i ordynacyą w ybo­
rów, owo wielkie dobrodziejstwo ludu badeńskiego, tak źe w nijdą do izby 
za pomocą w yborów  tylko m ężow ie, k tórzy  stosownie do znaczenia i du­
cha k o n sty tu c ji i ordynacyi w yborczej, i w edług wiekopomnego owego 
reskryptu  rządowego z dnia 26 . Listopada 1 8 3 0 . r. zasługują na zupełne 
nasze zaufanie.« — Poczem przem ówił deputow any H e c k e r :  Pozwólcie mi 
moi panowie w  dniu , w  którym  rozpoczynam y prace nasze jako w ierni 
i praw dziw i reprezentanci ludu , abym się w yw iązał z obow iązku, ja ld  
wkłada na mnie me serce i przypom inał waszej pamięci zgasłego już  dla nas 
szlachetnego męża, k tó ry  nam stanie w  pamięci ile razy  przyjdziem y do 
rozwiązania ważnych kw esty i, k tórych tyle napotykam y w  zawikłanych 
naszych czasach, męża, na którym  zbyw ać nam będzie nie raz w śród par­
lamentarnej w alki, kiedy się zapytam y: Czy nie ma tu  S a n d e r  a?  Spraw a 
ludu straciła m ę ż a , którego serce zawsze dla niej b iło , siła geniuszu toro­
wała Sandorowi drogę do najw yższych zaszczytów. W zgardził on niemi, 
dla ludu i dla wolności l udu,  biednych i uciśnionych biło szlachetne jego 
serce, w olał on być znanym pod biedną strzechą, jak  błyszczeć po salo­
nach między możnymi i magnatami. Sander nie zapomniał n ig d y , źe pierw  
był obyw atelem , niż urzędnikiem , i złożył u rzą d , aby mógł być obyw a­
telem. Miał o n , na czem w naszych czasach więcej jak  kiedykolwiek zby­
w a większej części, — charakter. Jakżeż cźęsto energ ią, trafnością i by­
strością w dow odzeniu , i w ielką sw ą w ym ow ą ośmielał on wahającego się, 
przekonyw ał pow ątpiew ającego, i zaentuzyazm ował przyjaciela! Sam na­
wet przeciw nik, którego zgniótł potęgą swego ducha, musiał go podziwiać, 
a kiedy czasem i pomimo potęgi sw ych dow odów  pokonany został p rzy  
g łosow aniu, mógł natenczas w yrzec z dum ą Rzym ianina: v i c t r i x  c a u s a  
s u p e r i s  p l a c u i t  s e d  v i c t a  C a t o n i .  Tak moi panow ie, straciliśmy 
niezmordowanego przyjaciela, k tó ry  zawsze gotów  do wałki w spierał osła­
bionego, k tó ry  niewyczerpany w radz ie , w  czynie stał zawsze między 
pierwszymi. G dyby Sander w  innym  czasie by ł w ystąpił w  szranki poli­
tyczne, gdyby był zasiadywał w  radzie wielkiego jakiego narodu , byłby 
zajął wielkie miejsce w h isto ry i, byliby go podziwiali potomni, Ziemia 
niemiecka była za m ałą, aby duch ten potężny mógł się na niej rozwinąć. 
A dolf Sander albo za późno się u ro d ził, albo zgasł za wcześnie. Ale do­
póki będą mężowie w ierzący, źe wolność nie je s t sennem tylko marzeniem, 
mężowie, k tórzy  walczą z odwagą i męstwem za nieprzedawnione praw a 
ludzkości, dopóty imię jego będzie hasłem w  walce o najwyższe dobro lu ­
dzi. Te słów  kilka poświęcam pamiątce Sandcra.« Po odczytaniu przez p re­
zesa w ministeryum spraw  w ew nętrznych, radzcę tajnego N ebenius, nie­
których reskryptów  królew skich, dotyczących zamianowali komisarzów 
z strony rząd u , prosił o głos deputow any P l a t z  i odezwał się w  te
słowa' (Dok. nast.)

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  dnia 2 0 . Listopada. — Przedłożono podobno w niosek, aby 

utworzone przed kilkunastu laty un iw ersy te ty  w  Ołomuńcu, Gratz i Insbruk 
które po trzy  tylko mają w ydziały, były  zniesione. —  Stan banku narodo-

p o m y sły  pierw szych ich założycieli względu mieć nie można. S to w arzy ­
szenia te  staną się tem koniecznie, czem z ducha czasu stać się m uszą; 
a źe dziś k ierunek polityczny  przew aża , w szystkie te stow arzyszenia 
skończą na t em,  że się zamienią w potężne po lityczne związki «

Zachodzi p y tan ie , jak się rząd względem  tych ruchów  stawić p o w i­
nien. G w ałtem  je  przy tłum iać, ró w n ieb y  b y ło  niebezpiecznem , jak nie 
mięszać się do nich, i pozw alać im rozw ijać się dow olnie. Je d n o  i drugie 
staw ia rząd po za narodem . R ząd pow inien  szukać siły  w narodzie, na 
k tó re jb y  się oparł, a dopiero  na takiej podstaw ie oparty , nie ma się czego 
łę k ac ; pozw olić naw et mozc na w olne rozw ijanie się w  kraju  postępu  so- 
cyalnego i politycznego, i ty lko  w ybiegające p o  za zakres praw  istn ieją­
cych kierunki pow strzym yw ać pow inien. T aką podstaw ą jest ty lko  
silna ustaw a rep rezen tacy jna , u rządzająca w szystkie stosunk i p raw ne 
i adm inistracyjne, po łączoną w olą n arodu  i króla-! —- O to  dziś źyw otnia 
kw estya polityczna P russ; jedna z tych chw il w ażnych w żyw ocie n a ro ­
d ó w ,  k tóre poznać i ująć, rzeczą jest m ądrej polityki. C hw ile takie mi­
n io n e , nie w racają, i później trudno , a n ieraz n iepodobno w ynad-rodz ić  
tego, co się utraciło .

Zew nętrzna po lityka P russ jest konserw atyw na. Z arzucają im chęć 
hegemonii w Niem czech, a naw et p lany  zaborcze na kraje Niem iec pól 
nocne. Hegem onia sama się tw o rzy  w pływ em  m oralnym , jak i P russy  
zaw sze w yw ierały  i w yw ierać muszą. O  zab o ry  zaś prędzej rządu  P ru ­
skiego posądzić nie m ożna, dopóki ze s tro n y  sam ych Niemiec rozdz ie­
lo n e  kraju territorium  zagroźonem  nie będzie. Zw iązek 39 udzielnych 
książąt .[Niemieckich, jest n iejako rzerząpospolifą m onarszą, a tern samem 
anom alią w sobie. Zw iązek sam ych książąt dop iero  zostaje u tw ie rd z o ­
n y m , gdy go zw iązek ludów  poprze. D opók i to nie nastąp i, N iem cy 
rozdzielone na ty le  części, pok łócen i osobuem i ty lu  oddzielnych ludów

interesam i, muszą paść a lbo  ofiarą zabo rcze j p o lity k i, k tó rego  z poteż 
nych  są siad ó w , albo zcen tra lizow ać się w  jedno  państw o, a°na tenczas 
P russom  b erło  pó łnocy  N iem ieckiej samo się w  ręce  wciska.

Zw iązek celny Niemiecki, przez P russy  zap row adzony , wiełkiem  jest 
dla Niemiec sam ych dob rodzie jstw em , nie ty lk o  podnosi handel i p rze 
m ysł, a tein samem b y t m ateryalny, ale p rzez zniesienie b a ry e ry  celnei 
zniesione są niejako granice księstw  i kró lestw  pojedynczych  i uczy n io n y  
wielki k rok do  Z jednoczenia ludów  niem ieckich. H anow eran ie  ty lk o  
dla n iep rzy ję tych  wyj ą t ków,  przystąp ić nie chcie li; za to  A u s lr /a  ze 
zasady zw iązkow i celnem u się opiera. T w o rz y  się zatem i zfąd mimo- 
wol ny  przedzia ł N iem iec na pó łnocne i po łu d n io w e: tam te pod  w p ły ­
wem Pruss, te pod w pływ em  A uslryi.

NN i e I k i  l o s  p o l s k i e j  l o t e r y i  k l a s y c z n e j .  N iedaw no tem u 
ogłosił był bank W a rsza w sk i, iż w ielki los w ygryw ający  m i I i o n zip., 
w roku  1844. w yciągnięty, dot ąd jeszcze odebranym  nie zo s ta ł, a p rze to  
w ezw ał niezuanego posiadacza tego lo su , ab y  w w yznaczonym  czasie 
w ygraną sum m ę odebr a ł ,  a lbo  l akowa na rzecz banku  polskiego zacią- 
guioną zostanie. P rzypadkiem  zgadano się o tem w  pew nem  to w arzy ­
stw ie berlińskiem . Je d e n  z o b ecn y ch , k tó ry  kilka polskich losów  p o ­
siadał, a na ciągnienie zupełnie b y ł zapom niał, zasłyszał tę rozm ow ę, 
i pow róciw szy  do dom u prze jrzał ciekaw ie sw ój pugilares; jakaż n ieby ła  
radość  jeg o , gdy za rozw inięciem  piew szej kartk i, postrzegł iż to  jego 
num er b y ł w ygryw ający.
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w cgo ausjryackiegó bardzo podobno jes t  zadaw aln ia jący ; posiada on według 
ostatnich obrachunków  9 7  mil. s reb ra ;  takąż samą sum ą w  obiegających 
notach. — Generałmajor h rab ia  L ichnow sk i  ma być  przeznaczony  w  miejsce 
genera ła  I iodyck iego ,  jako pełnomocnik austryacki p rz y  komissyi w ojsko­
wej centralnej w  zw iązk u  rzeszy  niemieckiej.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Z O b o r n i k .  — W  dniu 2 0 .  Listopada odbyło  się walne zebranie to w a­

rzy s tw a  pom ocy naukow ej p o w ia tu  Obornickiego.
Jak  zw ykle  u n a s , tak  i tą  razą  całe walne zebranie składało się z trzech 

obyw ate li ,  dw óch  k s ię ży ,  dw óch  nauczycieli w ie jsk ich , oprócz komitetu  
pow ia tow ego. P o  długiem a daremnem oczekiwaniu większej liczby człon­
k ó w  , p rzem ów ił  szan ow n y  p rezy du jący  przyjacielskimi w yrazam i do p rzy ­
tom nych  o stanie całego to w a rz y s tw a ,  o sku tkach  te g o ,  jakie  się dotąd 
o b jaw ia ją ,  bolejąc zarazem że w alne zebranie na tak małej liczbie członków 
ograniczyć się m u s i , i to nie po raz p ie rw szy .  Dalej pisarz kom ite tu  skre­
ślił j a k  najakuratniej czynności tegoż całoroczne, oraz obeznał cz łonków  
z biegiem in te resów  p ien iężnych ,  jako też z p rac ą  dyrekcyi.  Dzisiaj nie 
m ożna dłużej milczeć, nie oddać naszej opieszałości a więcej lekceważenia 
sobie czynności tak ważnej in s ty tu c y i , pod  sąd  ju d u .  Niechaj nas s ą d z i , 
bo śm y  warci tego, g dy  nie um iem y pielęgnować tego ,  co s i ty  u m y s łu  
z n a rod u  w y c iąg a ,  co moc i moralność w  narodzie  zaszczepia.

T a k  się dzieje w  O bornickim, — obyw ate le  ogran iczyw szy  się na swo- 
jem  egoistycznem m ien iu ,  ciężko zjeżdżają na] dzień w y z n acz o n y ,  byśm y 
razem wspólnie p racow ali nad  tą  jed n ą  sw obodą  nam zos taw io ną ,  mając 
p o d  ty m  względem za p rz y k ład ,  ż y w y  obraz nieszczęścia n a ro du  w  k on­
gresow ej Polsce.

Lecz nieszczęście nie przem aw ia  bynajmniej do nas. M yśm y  skamienieli 
na w sz y s tk o ,  coby nas pchnęło w  insze pole życia. A  d aw szy  kilkanaście 
ta la ró w  składki roczn ie j ,  okupić  sobie chcemy tern spokojność t a k ą ,  żeby 
nas n aw e t  i kom ar nie zbudził.

Z tąd  więc pochodzi,  że w alne zebranie w  naszym powiecie nie zbierze 
s ię ,  aż dopiero na sądzie —  sądzie sumienia. Oj ciężki zdamy rachunek  za 
bezczynność , za lekcc ważenie podobnych  zebrań. Z w ró ćm y  teraz uw agę 
n a  stan składek naszych ja k  one to w p ły w a ją ?  w  k tó rym  to czasie? ile to 
p roźb  ze s t ro n y  zbierających o uiszczenie się tak  święcie pow ziętego obo­
w iązku .  T o  cośmy w inni byli oddać w  Lipcu, oddajem y w  końcu  L istopa­
d a ;  a ile to gn iew u, ile w y rz u tó w  tym  k tó rzy  i dobrocią i przemówieniem 
do uczuć szlachetnych, wreszcie i na tręc tw em  chcą dopełnić pow inności,  
bo nie chcą b yć  ostatnimi w  niesieniu pom ocy tej młodzi,  k tó rą  się cie­

szyć mamy. Z n a jd u ją  się u  nas przecież cz łonkow ie , k tó rzy  od trzech lat 
dopiero teraz zapłacili sw ą  składkę.

Nie dziw  się szanow na publiczności, bo czasem u  nas zbytnia  gorli­
w ość  w  spraw ach  publicznych ,  podróże  za granice bez celu , zajęcie się 
handelkiem zboża p rzy  teraźniejszych widokach speku lacy i , nie pozw ala ją  
pomyśleć n aw e t  o istniejąeem tow arzys tw ie  pom ocy naukow ej , o oddaniu  
o f ia ry , tem mniej zjechaniu się na  w alne zebranie. R ów nież  obywatele po 
miasteczkach jak  to w  Goślinie, R o g o źn ic ,  R y c z y w o le ,  k tó rzy  i tak  w  sto­
sun ku  swej zamożności zb y t  mało o f ia ru ją , są opieszali w  oddaw aniu  skła­
dek a o p rzy b y c iu  na  walne zebranie u  nich ani myśleć. Jedni jeszcze księ­
ża , co składki akuratn ie  n a d s y ła ją , co zaś zjechać się — to nie tak ła tw o  1

T a k  więc zebraw szy  w szystko  r a z e m , nie możem y ja k  ty lko w yrzucać  
przekonan iu  n a szem u , że to w a rz y s tw o  pom. nauk. zb y t  mało nas in teresuje. 
I chociażby dyrekeya  przys ła ła  tego ognistego m ów cę do uczuć naszych, 
ja k  opiewa pew ien  a r ty k u ł  z przeszłego miesiąca w  gazecie niniejszej, to m y­
ślę, że i ten nie w p ły n ą łb y  na n a s ,  albowiem nie po jm ujem y lub po jąć  nie 
chcemy celu wiekopomnego to w a rz y s tw a ,  jakiem się dzisiaj X ies tw o Pozn. 
szczycić może.

Oprócz k i lkunastu ,  z k tó ry ch  dw óch  p od w y ższy ło  sw ą  sk ładkę, nie 
podpisaliśmy jeszcze w szyscy  na dalsze lat pięć dawania  życzliwego grosza 
o fia ry ;  kom ite t  zam ierzył w alnem u zebraniu  przed łożyć tę p ro p o z y c y ą ,  lecz 
n ies te ty  członkowie ja k b y  przeczuli o co rzecz idzie ,  woleli w  domu p o ­
zostać. I tak gdzie się u d e rz y ,  tam  się w szystko  odbija.

Gnieźnieński pow ia t  p o d w y ższy ł  s w ą  składkę na  lata p rz ysz łe ,  u  nas 
niezawodnie  zmniejszy się ona znacznie ,  chociaż w  zamożności ten tam prze­
w yższam y. Ale w  Gnieźnieńskim są  dobre c h ęc i , je s t  d u c h , życie się ob­
jaw ia  , a m y śm y  się po ds ta rze l i , n iezbyt s ta rzy  ludzie i zdążyć nie  możem 
za drugimi. W (J z a rn k o w s k im  w alne  zebrania rok  w  ro k  są liczne, w y czy -  
tu jem y, że hurm em  zjeżdżają się cz łonkow ie ,  bo zebrania  t. p . n. m ają za 
u roczys tość ,  p o jm u ją  sku tk i,  jakie w y p ły n ą ć  ztąd m ogą ,  szanują  tę błogą 
m y ś l ,  umieją się że tak powiem pieścić z tem dobrem nicocenionem ; a m y 
mierząc w szystko  obojętnem okiem , p ozw alam y na  sobie ciężyć sp raw ie ­
dliw ym  w yrzu to m .

Ocknijmy się bracia k o ch an i , w y d o b ą d ź m y  się z spruchnia łych  p rze­
są d ó w ,  z obojętności; ukocha jm y  w y trw a ło ś ć  i poświęcenie, bo w  nas taż 
sama k re w  p ły n ie ,  tej samej ziemi jes teśm y synami. Dzisiaj chodzi o to, 
aby  na wyścigi d ą ż y ć  do mety zbaw ien ia ;  up ragu ie jm y  szczęścia, jak ie  nas 
po  p racy  czeka, a  więc do dzieła energicznie do czynu  ko ledzy ,  bo czynu  
nam b ra k n ie , a w ówczas i Obornicki nie będzie ostatnim z p ow ie tów , będzie 
w  nim żw aw ie j ,  będzie i lepiej. J .  M.

Z A  P O Z E W  E  D Y K T A  L N Y .
G d y  n ad  m ają tk iem  M o r y c a  M a  r k  e n s  t e i n  

k u p c a  tu te jszego  w y ro k ie m  z dn ia  11. P a ź d z ie r ­
n ika  r. b. k o n k u r s  o tw o rz o n y m  z o s t a ł ,  w y z n a ­
cza  się te rm in  celem  p o d an ia  w szys tk ich  p re -  
ten sy j  do  m assy  na

d z i e ń  K i .  M a r c a  r. 1 8 4 6 .  
z ran a  o godz in ie  lO tcj w  nasze j sali in s l ru k c y j -  
ne j  p rz e d  U r .  H e rz b e rg  R efe i  e n d a ry u sz em .

W z y w a j ą  się w sz y s tk ie  n iezna jom i w i e r z y ­
c ie le ,  a b y  się w  la k o w y m  osob iśc ie ,  lu b  p rz ez  
d o z w o lo n y c h  p e łn o m o c n ik ó w ,  na  k tó r y c h  im 
się K o m m issa rze  S p ra w ie d l iw o śc i  : D o u g la s ,
B r a c h v o g e l ,  W e i m a n n ,  G ie rsch  i M o r i tz  p r z e d ­
s ta w ia ją ,  zgłosili i p r e te n s y e  sw e  p o d a l i ,  o raz  
rz e te ln o ś ć  ta k o w y c h  u d o w od n ia l i .

N iezg ła sza jący  się z o s tan ą  z p re ten sy a m i sw e -  
mi d o  m assy  w y łą c z e n i ,  i w ieczn e  im milczen ie  
p rz e c iw k o  d rug im  w ie rzy c ie lo m  n ak azanem  b ę ­
dzie. P o z n a ń ,  dnia  17 L is to p a d a  1845.

K r ó l .  S ą d  N a d z i e m  i a ń s k i .  W y d z .  I.

O B W I E S Z C Z E N I E .
N a  etac ie  d łu g ó w  k r a jo w y c h  p ro w in c y o n a ln y c h  

B e g e n c jó w  K ró l .  w  B y d g o s z c z y  i w  P o z n a n iu  
z n a jd u ją  się dla  właścicie li  g r u n to w y c h  i m iesz­
k a ń có w  p o w ia tó w  G niezna , P ow id za ,  W ą g r o w c a ,  
B a b im o s tu ,  B u k u ,  W s c h o w y ' ,  K o śc ia n a ,  P o ­
zna n ia ,  S z re m a ,  M ię d z y rz e c z a ,  O b o r n ik ,  S z a ­
m o t u ł ,  C z a rn k o w a ,  C h o d z ież ą  i S z ro d v ,  ró żn e  
p r e t e n s y e  w ilości T a la r ó w  14,740. gr. 21. den. 
10., i Lal. 18,027. sgr. 4. fen. 1. z a p is a n e ,  k tó re  
p o w s ta ły  z p o ży czk i  k ra jo w e j  zaciągniętej p rz ez  
b y ł y  R zą d  A iąstw a W a rs z a w s k ie g o  w  miesią- 
c a ch L ip cu ,  S ie rp n iu  i W r z e ś n iu  r. 1808 i cząs t­
k o w o  na t a k o w e  w y g o to w a n e  o b ligac je  k ra jo w e  
u s ta n o w io n e  p rzez  b y ł ą  tu te jszą  kom m issyą  li­
k w id a c y jn ą  w sku tek  N a jw y ższeg o  ro z k a z u  ga­
b in e to w eg o  z d. 4. L ipca  r. 1822. ( Z b i ó r  p ra w  
N r .  7 3 7 . )  a w zględem  k tó ry c h  j e d n a k o w o ż  tak 
p o je d y u c i  właściciele  jako  też i ilość p r e t e n s y ó w  
ich nie są w iadom i. G d y  te raz  ko ń cem  sp ła ­
cenia  tych  k ap i ta łó w  za le ży  na  w y ś led zeu iu  w ł a ­

ścicieli  i u s ta len iu  ich p re ten sy j ,  w ięc  w z y w a ją  
się p u b liczn ie  w szyscy '  c i ,  k tó r z y  z d e k re tó w  
b y łe j  tu te jsze j  kom m issy j  l ik w id acy jn e j  u s t a n a ­
w ia jąc ych  rz e c z o n e  p re t e n s y e  i d o  u g r u n to w a ­
n y c h  na tychże  o b lig acy ach  p ro w in c y o n a ln y c h  
w y g o to w a n y c h  p rze z  K ró l .  R e g e n c y e  w  B y d ­
goszczy  i w P o z n a n iu  mnicn ią  m ieć p re te n sy e  
d o  k assy  r z ą d o w e j ,  a b y  t a k o w e  z am e ld o w a l i  
w  p rzec iągu  6 m iesięcy , a lb o  n a jp óźn ie j  w t e r ­
m inie  na

d z i e ń  2 2 .  K w i e t n i a  1 8  46.  r. 
z r a n a  o g o d z i n i e  l l l e j  p rz e d  d e le g o w a n y m  
W n y r n  R o h r ,  R a d z c ą  S ą d u  G łó w n e g o  w y z n a ­
c z o n y m  w Izb ie  in s t ru k c y ju e j  p o d p isa n eg o  S ą ­
d u ,  g d y ż  w  raz ie  p rz e c iw n y m  p re te n s y e  ich 
z r z e c z o n y c h  u s ta n o w ie ń ,  p r z y z n a ń  i z  obliga- 
c y ó w  p ro w in c y o n a ln y c h  u m o r z o n e  b ę d ą  i oni 
z t a k o w e m i  zo s tan ą  w y k luczen i .

B y d g o s z c z ,  dn ia  12. S ie rpn ia  1845.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  I.

uwi  a d Ć T m i e n i e .
D o  S z a n o w n y c h  członków ' to w a rz y s tw

ro ln iczych .
Z  p o w o d ó w  w y p ły w a ją c y c h  z r e z o l u c y i  p rz e z  

J W  P re ze sa  N acz e ln e g o  W ie lk ie g o  X ięs lw a 
P o z n a ń sk ie g o  p o d  dn. 22: z. m  fi l ia lnym  t o w a ­
r z y s tw o m  ro ln ic z y m  u d z ie lo n e j ,  z am ie rz o n e  na 
dzień  19.U1. b, w a ln e  z e b ra n ie  d o  sk u tk u  p rz y jś ć  
n ie  m o że ,  co się n in ie jszem  do  p o w sz e c h n e j  w ia ­
d o m o śc i  S z a n o w n y c h  c z ło n k ó w  po d a je .

W 7e d łn g  §. 14. S ta tu tó w  o d b ę d z ie  się W a l n e  
zg ro m a d z en ie  dnia 7, G ru d n ia  r. b. o  godzinie  
5 te j-z  p o łu d n ia  w lo k a lu  k a s y n o w y m ,  na k tó -  
re in  o d c z y ta  się s p ra w o z d a n ie  D y r e k c y i  z ca ło  
r o c z n y c h  c z y n n o ś c i ,  po cz em  w y b ie r z e  się n o ­
w ą  D y r e k c y ą ,  a nas tęp n ie  p rzy s tąp i  się d o  ba -  
lo to w a n ia  w  m yśl §§. 6. i 7. s ta tu tó w .  S z a n o w n i  
cz ło n k o w ie  raczą  się licznie z e b r a ć , g d y ż  p ró c z  
p o w y ż s z y c h  i inne  p rz e d m io ty  b a rd z o  w ażn e  
p o d  ro zw ag ę  w z ię te  będą .
D y r e k e y a  k a s y n a  p o l s k i e g o  w  P o z n a n i u .

L  O  T E R Y  A.
W  u k o ń c z o n e j  92giej lo te ry i  w y sz e d ł  g łó w n y  

los w S c ie j  k lass ie ,  15000  T a l . ,  a  w  4tej klassie 
d ru g i  g łó w n y  lo s ,  100,000 T a l . ,  w  m o je j  k o l -  
lekcie .

P o z n a ń ,  dn ia  30. L is to p a d a  1845.
B i e l e f e l d ,  g łó w n y  k o l l e k lo r  lo te ry i .
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S to ­ N a  p r. k u ra n t

D nia I. G ru d n ia  1845 pa p ap ie­ | g o to -
prC . ram i. 1 wiz n 4

O blig i d łu g u  sk a rb o w e g o  . . 98 > I 97*
O blig i p rem ió w  h an d lu  m orsk . 85f 85*
O bligi M arch ii E le k t, i N o w ej 
O blig i m ia s ta  I l c r l i n a ..............

3'i 97.1 —
31, 984 98

» G d a ń sk a  w T .  . __ __
L isty zas taw n e  P ru s s . Z ach ó d . :Ą 974 96 ̂

•> W . X  P o zn ań sk . 4 1024 __
» dito 3 i 954 —

P ru ss . W sc h ó d . 3% 96*
» P o m o rsk ie  . . . 34, _ 97*

M arcli. E le k .iN . 3% 984 __
S z ląsk ie  . . . . 3'i 98 4 97*

difo od rz ąd u  g a ran to w an c 34 96J 96*
F r y d r y c h s d o r y ........................... _ 13y„ I3y*
Inne m onety  z ło te  po 5 tal. . _ 1 lT5i 10-B
D is c o n to ......................................... — 5*

A k c j e
D rog i żel. U erl.-P oczdam sk iej 5 — —
O blig i up ierw . U crl.-P o czd am s. 4 — —
D ro g i żel. M a g d .-L ip sk ie j  . . — — —
O blig i u p ierw . M agd.-L ipsk ie  . 4 —

lt(> ś
99D ro g i żel. l le r i  -A n h a ltsk ie j . — 1174

O bligi u p ierw . U erl.-A n lia llsk ie 4 —
9 U
963D ro g i żel. D yssel. G lbcrfe ld . 5 974-O blig i u p ierw . D y sse l.-E lbe rf. 4 17 * 4

854
D ro g i żel. l lc ń sk ie j  . . . - • ■ 4 97 “O bligi u p ierw . K ońskie  . • a 1
D ro g i od rzad n  garau low
D ro g i żel. G ;i ," " :^ fó :!.Sziąsk.' 
O bug i op ierw . ]J L  j f  .

■j ?
4
4

— —

’ ."ijo-I -Szcz. L it. A . i U, 
lilagd eb .-H a lb erst 4

119
1074 1 0 6  4J) r ” i  c 1. W  i-o c i—.Sz w i d 11. -F rc i b. 4

OI>I>g‘ u p ierw . W ro c . Szw .-Fr. 4
D r .  żel. U onn-K olońsk ie j . 5
D r o g i  żel. D o ln o -S z ląsk ie j . ! 4
O blig i u p ierw . D olno  S zląsk iej 4 974 974


